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Kandydat na tron litewski, 


Berlin, Oficyalna „Sächsische Staatsztg.“ 
donosi ze strony ministr. spraw zagranicz. 
ca nastepuje: Wiadomość zawarta w .„Deu- 
teche Ztg.** z dnia 28 b. m., jakoby króle- 
siwo saskie postawiło na Radzie związko- 
«ej propozycyę ściślejszego związania 
Litwy z Saksonią jest nieprawdziwa. 
Decyzya, co do przyszlości Litwy jest jesz- 
czo w juiyrodajnych sferach w zawieszeniu. 

"razie gdyby z dalszego przebiegu rozwa- 
%ań okazało sie, iż bliższy związek Litwy 
7 Król. saskiem leży zarówno w interesie 
rouliyki państęowej. jak i państwa lifew- 
skiego i gdyby wskutek teso zwrócono się 
"o radu królewskiego z odpowiednim wnio- 
skiem, wówczas bedzie zadaniem rządu zha- 
siać, czy wypływająca z takiego związku dla 
Nról. saskiego ofiara (1) wyjdzie na dobro 
zaftstwa. 

uowyźsze oświadezenie oficyalnega orga- 

| saskiego zaojjatzuje „Berliner Tagebiatt* 
kastępującym komeniarzemm: W ten sposób 
"ajdują potwiendzenie — choć pośrednio — 

iości, iż islotnie toczą się rokowania w tym 
Tlu, aby wiiowndzić na tron litewski 
ks, Wryderyka Chrrstyana, drugiego syna 
króla Ftyderyką Angusta. Młody książo ma 
Topioro 24 lat i przebywa od początku 
zy na ironciee W Saksonii posiada wiele 
oMBpatyi i znamy jost % zamiłowania ja- 
sie żywi do żytia umystowego, zwłaszcza 
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q wielkiego zainteresowania dla teatru i mu- 


syki. Trzeba dalt) podkreślić, że już toczą 
się w sprawie Litwy uklady, które idą w 
tijm kierunku, by znowu ściślej związać 
Zaksunię z blizkkm wsch 
P- Béthmaana-Hollwega 
proponowano bratu króla ks. Janowi 
„derzemu przyjęcie Korosy pol- 
skiej fól wskiej. Tem odrzucił jednak na- 
tychmiast tę propozycyę, pusvlująe się na 
to, iż stoi zdala od życia politycznego i ad- 
jako saski „książę 
satuki“ pracy nankowej. 


e [2 20) -4 u 
Już mówią o linii Bugu. 

Wiedeń. Stanowcze i zdecydowane stano- 
wisko społęczeństwa polskiego i reprezen- 
t'eyi polskiej sprawiło, iż czynniki miaro- 
dəjno poezynają wreszcie uświadamiać so- 

bie skutki i następstwa 
Pierwszy slad tego widzieliśmy w skle- 
conym na prędee w Wiedniu z p. Sowuju- 
liem akcie dodatkowym,  interpretujacym 
kwostyę komisyi mieszanej, która ma wy- 
znaczyć granice oderwanej Chełmszcżyzny. 
(weenie, mimo stanowczych „twierdzeń“ dra 
Soidlera, iż Ziemia Chełmska jest ukraińską, 
poczyna Wiedeń, celem ułagodzenia Pola- 


„ ków, przebakiwać o linii Bugu. 


, Przyczynkiem do.tych manewrów jest 
tauiesienie „Pólnischeh Pressagentur* wy- 
duwnictwa, inspirowamego przez ministra 
suraw zagranicznych, które z powołaniem 
się na „poinformowane koła polityczne” pi- 
sze: „Omawiając traktat pokojowy z Ukrai- 
ną zamieszczają pisna polskie liczne arty- 
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Zamawiać „Głos Narodu 


kuły o stosunkach narodowościowych w zie- 
mi chełmskiej, w których zaprzeczają twier- 
„dzeniom ukraińskim. Pisma te wskazują w 
szczególności na to, iż w spornym obszarze 
od r. 1897 nie odbył się ani razu prawidło- 
wy spis ludności, i wszystkie późniejsze zę- 
stawienia rządu rosyjskiego, poczynione ce- 
lem uzasadnienia oderwania ziemi chełm- 
skiej od Królestwa Kongresowego, były ten- 
dencyjne i stronnicze. Polacy podkreślają 
dalej, iż oznaczona w pierwotnym układzie 
pokojowym linia graniczna z uwagi na wy- 
mogi praktyczności nie da się przeprowa- 
dzić. 

Miarodajne czynniki bynajmniej nie zapo- 
znają wskazanych przez Polaków trudności, 
jakie się wyłaniają przy państwowem Toz- 
graniczeniu mieszanych pod względem naro- 
dowościowym obszarów. To było również 
powodem, iż w porozumieniu z ukraińskimi 
zastępcami przedsięwzięto zmianę w pietwo- 
tnych postanowieniach traktatu brzeskiego. 
W szczególności przyznano komisyi miesza- 
nej, do której dopuszczeni również będą za- 
stępcy państwa polskiego, większy zakres 
działania. Komisya ta zbada w objektywny 
sposób stosunki narodowościowe w ziemi 
chełmskiej. Gdyby się istotnie miało okazać, 
iż `w spornych obszarach ludność polska ma 
większość, w takim razie nicby nie stało na 
przeszkodzie również temu, by ostatecznie 
linię Bugu ustalono jako wspólną grani- 
ce między państwem polskiem a ukraiń- 
skiem“. = 


Odwrót prasy wiedeńskiej. 


Wiedeń. Prasa wiedeńska, po dotychcza- 
soy ych, nie liczątych się z niczem groźbami 
i napaściami na Polaków, poczyna uderzać 
w ton „perswazyi”*. I tak wczorajsza popo- 
łudniowa „N. Fr. Presse“ piszę: 

Byłby czas, aby galicyjscy posłowie pol- 
r jeszcze raz razważyl dokładnie swoj 
polityczne stanowisko. Wielką jest odpowie- 
dzialność, którą biorą na siebie, tak wobec 
monarchii, jak'i wobec własnego narodu. 
Jeśli zerwano z rządem nawet osobistą sty- 
czność, to musiąło to podziałać na ludność 
polską w. Galiecyi. Byloby niezmiernie po- 
żądanem, by posłowie w chwili, gdy dojrze- 
wają losy Polski, wyprowadzili kraj ze sta- 
nn wzburzenia. Posłowie polscy muszą oka- 
zać, że ciągle jeszcze są przodownikami w 
swcj ojczyźnie i że mają dość wpływu, by 
ustrzedz kraj przed zaburzeniami. To, co 
się teraz dzieje, nie może być korzystne tak 
dla Koła polskiego. jak i dla celów, do któ- 

tych ono dąży. 


Narady stronnictw słowiańskich. 


Wiedeń. „Wied. Kuryer Pol.“ donosi: 
Prezydyum związku czeskiego za- 
prcso wczotaj popoludniu wszystkie stron- 
nietwa słowiańskie i Włochów na wspólną 
konfereucyę dla omówienia położenia we- 
wnętrznego. Na zaproszenie odpowiedzieli 
przychylnie Folacy, południowi Sło- 
wianie, tudzież Włosi. Ukraińcy odpo- 
wiedzieli, że tak dłngo nie wezmą udziału w 
konierencyi, dopóki Polacy nie przestaną 
ich atakować. Z Polaków zjawili się po- 
słowie: bar. Götz, German, Głąbiński, Ste- 
słowicz, Kędzior, Libermann; z Czechów 
postowie: Stanek, Stransky, Tusar i Haber- 
mann: z połud. Słowian: ks. Komoszec, 
Pogacnik i Łaginia; z Włochów: Oonci. 


Śluby węgierskie. 


y Ukrywający się pod pseudonimem .,Szo- 
im Alejchem* znany autor żangonowy 
twiordzi, że żyda zawsze i wszędzie poznać 
możną po jego oczach. Ruchliwe, niespokoj- 
ne, wszędzie ciekawe szukają te oczy usta- 
micznię czegoś, a mie wiadomo co znaleźć 
prazna, zawsze się 0 COŚ pytają, choć nie 
jw. domo, czego chcą sią dowiedzieć, badają, 
patrzą, 
„ Czego szukaly duże, czarne, jak otehlań 
g'ybokie, z całym przepychem tasy i urody 
s„sehodu opiawne, cudowne oczy Racheli 
„afir, lepiej, niż autor Pierwszaj Republiki 
tyvslaw Kamien- 
icjny I zamażny oby- 
1 skięj, 

Są tajemnice, których ludziom bozkarnia 
ami dociekać, ani odkrywać nie wolno; cza- 
Tami lud prosty je nazywa. 


P pół melancholijnych, n 


ski, młody, także przy: 
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. 
czarami dotknięty, zahypnotyzowany całą 
duszą oddał się: studyom prawa małżeńskie- 
go.. Jakby się z żoną swą rozstać, małżeń- 
stwo Bafirów rozwieść, a następnie coprę 
dzej poślubić Raelelę — oto pytanie, które- 
go najrychlcjszo nozwiązanie stało się je- 
dynym życia jego celem.  Studyum prawa 
małżeńskiego wyjaśniło mu, że podobnie 
jak tylo innych artykulów przemysłu ludz- 
kiego najrozmaitsze są także gatunki mał- 
żeństw. Obok niarozdzielnego katolickiego, 
rozdzielne, jakby tylko na próbę zawierane 
małżeństwa węgierskie, potem miemieckie, 
siedmiogradzkie. amerykańskie i szkockie, 
onok kościejnego wobec duszpasterza. §wie- 
ekie wobce wójta, komisarza obwodu lub 
nawet kovali na gisniey szkockiej, mono- 
camia obok hięamii i poligamii, obok praw- 
nego, małżeństwo dzikie. 

Przy sposonnoćei teeh studyów zapoznał się 
p. NamietNki tozże z nauka, czyli teoryą 
jo1wa małżeńskiego, a z licznych projektów 
juzez uczonych szezególvie polecanych. za- 
jnicresowal się najwiecej teoryą Karola Fou- 
iera, sławnej niegdyś powagi w tej dzie- 
Nzinie wiedzy Mazkiej, W „Theorie des qua- 
we mourciicni-* wvkązał ten uczony, jak 
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średnio w administracyi. (W Okupacyi niemieckiej wolno jedynie prenumerować za pośrednictwem urzędów pocztowych). — 
teczniać przekazami pocztowymi, przez Pocztową Kasę Oszczędności (Konto Nr. 23.993), przez Bank krajowy i w Administracyi Wydawnictwa. 
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REDAKCYA I ADMINISTRACYA: KRAKÓW, UL. ŚW. KRZYŻA 11. — DRUKARNIA UL. ŚW. TOMASZA 35. 
Telefon Redakcyi Nr. 190. — Telefon Administracyi i Drukarni Nr. 3344, — Listów niedostatecznie opłaconych nie przyjmuje się. — 
+ Prosimy uprzejmie o adresowanie wszystkich listów, dotyczących przedpłaty i ogłoszeń do Administracyi Wydawnictwa. 
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Omówiono położenie wewnętrzne wogóle a 
specyałnie kwestyę prowizoryum budżeto- 
wego. 


COW 


Rokowania w Brześciu. 


Wiedeń. C. k. Biuro korespondencyjne do- 
nogi z Brześcia Litewskiego pod datą 26. 
bni: Turecka delegacya pod dowództwem 
Hakki paszy w Berlinie, przybyła tu w po- 
łudnie. Bułgarska delegacya ma przybyć w 
ciągu dnia jutrzejszego. Rosyjska delegacya 
wskutek ciągłych zakłóceń będzie mogła do- 
piero jutro wieczorem przybyć do Brześcia. 
Dziś w ciągu przedpołudnia i popołudniu 
odbyły się kilkugodzinne narady delegacyi 
austro-węgierskiej, niemieckiej i tureckiej, 
przyczem omawiano projekty układu, mają- 
ce być przedłożonemi delegacyi rosyjskiej. 


- Wyjazd Kiiblmanna i Czernina do Brześcia. 


Budapeszt. „Pesti Hirlap“ donosi na pod- 
stawie informacyi, jakie otrzymał z wiary- 
godnego źródła, że rokowania z Rumu- 
nią będą przerwane, ponieważ hr. 
Czernin i dr. Kuehlmann muszą się udać na 
rokowania pokojowe do Brześcia Li- 
tewskiego. 


0 nową granicę węgiersko-rumuńską. 


Wiedeń. „Fremdenblatt' donosi: „Pesti 
Navlo* ogłaszą rozmowę swego korespon- 
denta wiedeńskiego z pos. Onciulem w spra- 
wie rokowań z Rumunią. Największe trud- 
ności — mówił pos. Onciul — nastrecząa 
sprawa Siedmiogrodu, ponieważ Ruž 
muni wciąż jeszcze występują % pretensyami 
do dwóch komitatów  siedmiogrodzkich, 0- 
prócz części Bukowiny. Jeszcze większej 
wagi jest to, czego żąda od Rumunii mo- 
narękia. Na ogół „status quo ante“ nie wiel- 
kiej ulegnie zmianie. Chodzić będzie o linię 

i s ampir y, wzelednie od 
przełęczy Wulkan do przełęrzy TOTEYBS. DI- 
ikaraszż hadzi e zaledwie o półtorej go- 
dziny oddalony od granicy węgier- 
skiej. 


Krylenko proponaje zawieszenie kras. 


Berlin: . Lokałanzeiger* donosi z Kopen- 
hagi, iż Krylenko wystosował do gen. 
sztabu niemieckiego propozycyę, by z uwa- 
gi na to, że Rosya przyjęła warunki poko- 
jowe, odnowiono zawieszenie broni. 


W Firlandyi. 


Kopenhaga. B. kor. Sprawozdawca pisma 
„Social demokraten“ donosi z wyspy Oeke 
re. Od chwili, gdy trzy szwedzkie okręty 
wojenne zanzuciły kotwice w pobliżu wy- 
spy, panuje tam spokój. Doniesienia dzien- 
ników o okrucieństwach są silnie przesadzo- 
ne. Żołnierze rosyjscy oświadczają. że Ta- 
czej dziś niż jutro wola opuścić wyspy A- 
landzkie i wrócić do Rosyi. Między nimi 
zmajduje się 200 Polaków i Ukraińców, 
którzy zachowują się neutratnie. Od szwedz- 
kiej ekspedycyi pośredniczącej oczekują ko- 
rzystnych wyników. Zastency mioszeznń- 
stwa zgodziłi się nie wykonywać nu czer- 
wonej gwardyi żadnego odwetu. byłe tylko 
właściwi podżegacze zostali ukarani. Więk- 
szość finlandzkich socyałnych demokratów 
nie pragnie żadnych radykalnych przewro- 
tów. Czerwone gwardye są obecnie sklon- 
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można we wszystkich urzędach pocztowych Austro- Węgier, Polski i Niemiec, we wszystkich agencyach dzienników i bezpo- 


Wpłaty można usku- 


ne do pokoju, gdyż obawiają się wkroczenia 
Niemców. 

Sztokholm. B. kor. Parowiec „Bineta“, je- 
den ze szwedzkich parowców el:spedycyi ta- 
tunkowej do Finlandyi, został przed połud- 
niem rozbity przez lody i zatonał. Podró- 
żnych i załogę można było uratować na po- 
kład innych okretów. Katastrofa zdarzyła 
się o 13 minut odległości na południowy za- 
chóń od Menti Luoto. 


Komunikat rosyjski. 


Wiedeń. Po długiej przerwie poczynają 
się znowu pojawiać komunikaty nosyjskiego 
sztabu generalnego. Pierwszym z nich jest 
kcmunikat z d. 22 b. m., który powiada: 
„Po złamaniu zawieszenia bnoni na froncie 
północnym, daje się zauważyć pochód 
Niemców w kierunku na Walk. Przeciw 
nim ciągmie jeden oddział czerwonej armii. 
W obszarze Kewlu, wedlug doniesień na- 
szych wywiadowców, ruchu nieprzyjaciel- 
skiego nie znać. Niemcy postępują naprzód 
w grupach 100 do 209 ludzi, złożonych z 
różnych pulków. Grupy te utworzone są, 
jak się zdaje, z ochotników. Do W o 1m- 
ru wkroczył odział komicy w siłe 50 ludzi, 
za którym przybyly dwa oddziały piechoty 
z aityleryą . 


ZAMIARY CZERNOWA. 


Sztokholm. Donoszą z Petersburga: C z er- 
now, którego wybrano prezydentem kon- 
stytuanty zniknął magie bez śladu. 
Rząd jest zaniepokojony i obawia się, że 
czyni cm po cichu przygotowania do z + m a- 
chu stanu 


gacyaliści angielscy o warunkach pokojowych. 


Wiedeń. Z memoryału lonydyńskiego kon- 
gresu socyalistyszncgo przytacza Reuter na- 
stępujący ustęp: 

,M0lska sYjednoczona i nieza- 
wieła z woluym dostępem do morza, mu- 
si być przywrócona. Wszelka jawna lnb u- 
kryta aneksya Inflant, Kurlandyi czy Litwy 
oznaczałaby niedozwolone pogwałeenie pri- 
wa narodów. Dardame]e musi się uznać 
zą iientralne i oddać pod opiekę związku 
narodów. Austro-Węgry nie mają być 
rozebrane, ani pozbawione dostępu do mo- 
rzą. Z drugiej sicony muszą być zaspokojo- 
Re żądania uiepodiegłościowe Czętho-Słowa- 
ków i południowych Słowian, Należy to jed- 
nak wylącznie traktować jako zagadnienie 
wewaętrzne. Każdemu narodowi, który te- 
go żąda musi być przyznana niczawislość, 
la zasadach ustalonych vrzez związek naro- 
dów. Spoleczeństwa waszą mieć swobodę 
grupowania się w związki wedłe swa ich in- 


terrsów 4 polaewieństwa rasowego“. 


Pacysiści angielscy © Wilsonie. 


moiterdam. B. kor. „N. Rott. Courant” 
donosi z Londynu. Na zgromadzeniu w Lon- 
dynie, zwołanem dla penarcia polityki po- 
kojowej torda Landsdowna pojawił się 
list byłego lorda-kanelerza Buchmaste- 
ra, wywodzący, że Wilson powinienby 
przedstawić te momenty. dla których woj- 
ną należałoby dalej prowadzić, a to dla 
odróżnienia tej spray od szeregu innych 
ogólnych kwestyi. Ten moment mógiby sta- 
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mniej pod tym względem byłoby się spokoj- 
nym, że uczyniono wszystko'w zgodzie iz ho- 
norem, aby zażegnać katastrofę światowa. 
Były lord-kanclerz Toreburne oświadczył, 
że nie ma tu mowy o poddaniu się albo nie- 
wierności wobec sprzymierzeńców i wia:- . 
nych żołnierzy, lecz chodzi wyłącznie © tc- 
stułat znalezienia warunków. któnehy mo- 
żna postawić mieprzyjaciełowi. Po przemó- 
wieniu socyalisty "Ramzaya Macdonalds. i 
członka pastyi robotniczej przyjęto wnios:t 
uznające oświadczenie partyi robotni= oj 
i Wilsona o celach wojny. 


Włochy a pokój odrętny. | 


Berii. Ag. Stefani ogłasza. iż we włoskiej 
Izbie posłów Sonnino oświadczył, że 
Włochy nigdy nie ofiarowały swym przeci- 
wnikom w jakiejkolwiek»formie pokoju ot- 
ręebnego. 


BIULETYN AMERYKAŃSKI 


Berlin. Biuletyn armii amerykmskiej va 
Francyi z dnia 25 lutego: Patrol amerykait- 
sko-fraucnska pod francuskiem  kierowii- 
ciwem wiargnał w odcinku Chomind es- 
Dames ua kilkaset jardów w linje nieiuie- 
ckie, biorąc do niewoli 2 oficerów i 200 żol- 
nierzy i zbobywając karabin maszynow v. 
W odcinku frontu amerykańskiego na pál- 
nocny-zachód od Tours, gdzie nieprzy ia- 
ciel wzmocnił swoją artyleryę. od kilku dat 
trwa silny ogień dziąłowy. 


Generał rosyjski — niemieckim pańtjący. 


Berlin. W sprawie nastenstwa tronu po ks. - 
„Adolfie. władcy księstwa Meklemburg-Stre- 
litz, donoszą. pisma berlińskie, iż wbrew po- 
czątkowym wiadomościom właściwy następ- 
ca tronu, dziś generał rosyjski, ks. Karol 
Michał, wuj zmarłego, wcale nie zrzekł 
sie swoich praw panującego. W ten spo- 
sób — pisze „Vorwaerts“ — Meklembnt- 
czycy. będą mieć na tronie generała rosyj- 
skiego, który z Mimi walczył, lub będą się 
musieli chwycić środka rewolucyjnego i zdeu 
tronizować swego prawowitego władcę, 
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Wiedež4. B. kor. W komisyi wojskowej c- 
świadczył minister obrony krajowej Czapp, 
że nie może podać do wiadomości dat © 
zmajdujących się w niewoli żołnierzach i że 
p. Viskovsky nie miał słuszności twierdząc, 
jakoby minister nie poświęcił wspomnieniu 
poległym na polu chwały. Czynił on to nic- 
bra pk - i dzis ponownie korzysta ze 
sposobności, by wyrazić poległym bohate- 
rom cześć i podziękowanie ojczyzny. P. K3- 
lina zasvważa, że poprzednik ministra obe- 
cnie urzedującego br. (Coerge, swojego 
czasu w ciągu obrad nad ustawą o świad- 
czeniach wojennych dai słowo, ża osoby, 
które podiczają ustawie o świadczeniach 
wojennych tj. liczący lat 43 do 50 nie bo- 
dą powołani do służby w pospolitem rusze- 
niu. Otóż słowa tego nie dotrzymano. Min. 
Czapn oświadcza, że zachodzić tu iisi 
nieporozumienie. Zresztą nie można było 
przewidzieć w r. 1912, jakie wynikną ko- 
nieczności z długiego trwania wojny. Mini- 
ster musi wziąć w obronę swego poprzedni- 
ka, któremu zarzuca się złamanie słowa. 


nowić puukt wyjścia dla rokowań. Gdyby|P. Kalina stwierdza, że nie miał zamia- 
one nie doprowadziły do niczego, to przynaj- j m obrażania ministra Gcorgego, — podno- 


. 
na dłoni, że w kulturalnem i prawnie upo- 
rwządkowanem społeczeństwie kobieta aż do 
18-tego roku życia powinna żyć w wolnej 
milości, a następnie w związkach małżeń- 
skich najpierw z jednym mężczyzną (geni- 
teur), a później w miarę potrzeby i wieku 
z dwoma (favori), potem z kilkoma (posses- 
seurs) itd, Teoryę tę przez ustawodawstwa 
odrzuconą wprowadziły w życie sądy w za- 
stosowaniu prawa międzynarodowego. Kto 
miamowicie umie zręcznie korzystać z Tóż- 
nych ustawodawstw, może w każdeni pań- 
stwie mieć jednę legalna żonę, byleby iv!ko 
przy przekraczaniu granie nie: pomyli! sie co 
do obowiązującej w danem terytoryum mat- 
żenłi. 


pobłogosławi: starosta kolbuszowski. nad- 
żupan węgierski, mer francuski, czy ehochy 


bina. 

Jak różne są formy zawiązywania, tak 
różne s2 sposoby rozwiązywania malżeń- 
stwa. Różne u różnych ludów. ! 
. Po długich i głębokich studyach miedzy- | 


Władysławowi Kamieńskiemu chodziło o| bnie, jak za panewaunla tego p 
ślub z Rachelą, ale nie o to, kto ślub :ent 
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na todowego prawa małżeńskiero p. Kamień- 
ski przyszedł do przekonaniu, że nu 10zwią- 
zanie jego małżeństwa z dotychczasowa żo- 
ną. najspozobniejsze bedzie mowe prawo we- 
gienskie. O latwej formic zawierania mał- 
żeństw podług prawa szkockiego mówiono 
kiedyś w Wielkiej Brytanii, że kto raz jeden 
choćby dzień tylko w Szkocyi przebywał, 
nie możo już być nigdy pownyin, cæ nic jest 
żonatym. (sulsze spojrzenio. jedno zbytnie 
uścićnienie dloni, jedno nictozważue slo- 


gierskióm dA 
Żka, Że małżeńżlwo, które 
przez Wegiy przejedzie. nfady nie może buć 
pcewnom. czy jeszezo kinicio Ho leż 
warkzkockie- 
wały smwóm 


gu matki Aisiom chafwa zi 
n» wyjazd da Szkocyi. tax 
żedna przezoroa i szanujaca 


Ai 
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rankiem nie wowe swej edtki w podróż po- 
1 EDO 7 - 
alhet 1a. Wegry. 

Pan Ksaniońskt wssfavot kore 
z różnymi sdwokntamii wosierskimi, a z li- 
czych ofort 1 prospektów przez njeh mu na- 


f 
wa 
aar ebren koron, W sumie tei rie miościło sie jednak 
l : i A iiusttkajasohne Lorararvnzr dla texo obywatela we- 
nawet kowal z Grettna Green. W ostate- „Krajów 4 Królestw w sian Radzie Peæfebaiepsk run, K 
czności zgodziłby się może nawet i na ra-| siwa Toprezentowanyeht pod żadnym wa- ui 


desłanych wybrał adwokata z Sartoralia Ui- 
hely, który do swej oferty dołaczy! wyisu 
wszystkich przez siebie już rozdzielonych, 
nałżeństw, oraz listę ślubów węgierskieh' 
za jego posrednictwem nowo zawartych i li- 
cznie podziękowania zarówno od rozwiedzia- 
nych, jak niemniej nowo noślubionych mał- 
żonków. Joko szezególniejszy dowód bez-/ 
sranicznego zaufania do jego kancelatyt, oz 
iaczył osobny -spis tych klientów, którzy 
po kilka gazi sie rozwiedli inb roekilka razy, 


wo — i małżeńzjwo gctowe. U prawie we- | pobrali z ieso iniei ONG 
=: nacdwrót powiedzieć mo- | 


Co do kesziów opiewsła afera mlwokadi 


pizypadikiem!y Sartoria Uikely sa 5000 koron, a nw 


nama ek. wdi relickttjacy ua rozwód 
kesh wcała na Wegiv pizyjecheć 
jie ehcjalj | adwokat w ich imienin wszyst 
kie formainosel załatwiać musiał, ną LG) 
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= bLiirutów. jako swe ro- 
ałoniować, rolom uzy- 


waiałstwa 1 egiar=kie= 


inene dzieci 


santu pizon mien 
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(Gog dalszy nasa), 
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-toy i podniosły. Po przemówieniach, w któ- 


Bee. 2. 


gi} on tylko fakt. z priez tewo chodziło tu o jbunalską. którą otwarto jako ulice Chelm- 
ską, wrcszeie pod pomnik Kościuszki, gdzie 
po przemówieniach pp. Szymańskiego, Ło- 
baczewskiej, Madejczyka. reprezentantki u- 
czennie i dra Reichmanna rozwiązano po- 
chód, w którym zwracał uwagę sprawny 
hufiec uczniów. kolejarzy, robotników vafi- 
neryi i z poblizkich kopalń nafty. Popołu- 
dniu za inicyatywa młodzieży i kolejarzy ed- 
„pomnik grundwatdzki, 


ministra Geurgego, jako członka rządu. Ko- 
misya obradowała następnie nad wnioska- 
mi Klemensiewieza i Waneka w sprawie w- 
wsłniania z armii nieuleczalnych chorych i 
inwalidów. 


Ze Lwowa. 


| 


=f biel -sie- 


Lwów. (Telefonem). Do magistratu miasta gdzie po gorących przemówieniach młodzie- 


Lwowa wpłynęło podanie niemieckie- 
go „Soeldatenheimu” przy ulicy Ba- 


tvrego z żądaniem. aby gmina pokryła ko- trości układu zawartego w Brześciu, która 


szta wprawienia szyb, wybitych w oknach | 
podczas znanych demonstracyi, przy Któ- | 
rych zginął jeden uczeń gimnazyalny, a dru- 
gi został ei *ko raniony. 
Składki na Legionistów. 
Lwów. (Telefonem). Składki na dorsźną ; 
pomoc dla Legionistów, zaimicyowane Wj 
dziennikach lwowskich, przyniosły w ciągu 
G dni sume przeszło 20.000 koron. | 


Manifestacye i protesty. 


Z powodu, że prokuratorya państwa stale 
kontskuje tekst protestów i śłubowań, nie 
będziemy ieh już od dnia dzisiejszego cyto- 
wali w opisach obchodów. lecz tylko zazna 
czymy krótko: uchwalono protest. 


W Chrzanowie. W dniu 16 b. m. Sta- 
ręła w całym powiecie wszelka praca: w 
kopalniach, fabrykaci:, warstatach, na kole- 
jach i w urzędach. Po nabożeństwie odbyło 
sie nadzw. posiedzenie Rady pow. pod prze- 
w sdnictwem marszałka Edwarda hr. Myeiel-; 
skiego. W posieędzenieu wzieli udział repre- į 
zontanci wszystkich gmin powiatu i wszyst-, 
kich stanów. Uchwsłono protest, który nastę- 
paie odczytał marszałek zgromadzonym na 
rynku tłumom. 

Następnie przemawiali reprezentanci To-, 
botnjików i włościaństwa pp. Jasiński i Szu- 
wara, oraz reprezentant duchowieństwa ks. 
provoszcz Kamieński. Na jego wezwanie, 
odkrywszy głowy złożyli zgromadzeni przy- 
sięgę, że póki tchu w piersi walczyć bę- 
dą dla zdobycia całej, wolnej i niepodległej 
Polski. 

W Gródku Jagieltiońskim, poj 
nabożeństwie, odprawioners przez ks. kan. 
Moczarowskiego odbył sie w ssh Stow. mie- 
szczańskiego „Gwiazda bardzo liczty wiec. 
Zagait go prezes Stowarzyszenia „Gwiazdy“ 
p. Le Bouton, poczem wybrano prezydyum, 
w skłąd którego weszli: ks. kan. Moczarow- 
ski. naczelnik sądu radca Szybałski, bur- 
mielcz miasta Matauschek, mieszczanin 2. 
Gródka p. Szneider i wójt z Wołczuch J. 
Chmielowski, zaś jako sekretarz prof. So- 
mogyi 

„Równocześnie w sali i na dziedzińcu prze- 
ponia? szereg mowców: Dr Władysław 
Ponaeński, lekarz miejscowy, nauczyciel łu- 
dowy p. Drozd, ks. Wikary Stuglik, włościa- 
nin z Gródka J. Smyk i słuch. fil. ze Liwo- 
wa p. K. Czemecki, poczem uchwalono je- 

zawierającą protest 

oraz śłu- 

bonanie, wytrwania w obronie świętych 

graw narodowych. Następnie ndano się w; 

pochodzie pod pomnik Jagiełły w rynku, | 

pod którym odśpiewano „Rotę*  Konopni- 
okiej. 

W Radamyślu Wielkim odbył się 
wicc ogólno-obywatelski. Nastrój był powa- 


dnogłośnie rezohtcyę, 


tych rozpatrywano ostatnie wypadki polity- 
czne, odnośnie do naszego narodu, uchwało- 
nv protesi, 
W Ronhatynie. Przed południem od- 
prawił miejscowy proboszcz, ks. kanonik 
Przedrzymirski uroczyste nabożeństwo bła- 
gulne o odwrócenie nieszczęścia, jakie naro- 
dowi połskiemu zagraża, a popołudniu wiec 
narodowy, w którym wzięły udział wie- 
łotysięczne rzesze wszelkich dykasteryt. Po 
kilku przemówieniach porywających uchwa- 
lono protest. W czasie wiecu zebrano na fun- 


: dusz samoobrony narodowej 3.982 Kor. 


W Bochni. O godz. 9 rano odbyły się 
uwoczyste posiedzenia Rady pow. t Rady m. 
Uchwałono protesty. Zjawiła się też z prote- 
tem, opatrzonym mnóstwem podpisów, đe- 
pulacya żydów. Następnie obie Rady uda- 
ły się na rynek, gdzie dokola trybuny zgro- 
madziło się już kilka tysięcy osób. Po kil- 
ku przemówieniach odczytał adw. dr. Kier- 
nik ślubowanie, poezem udano się w po- 
chodzie do kościołu. Podczas nabożeństwa 
śpiewano pieśni  religiino - pairyotyczne. 
$uładka zebrana w kościele przyniosła po- 
nad tysiąc koron. 

W Jaśle trwał manitestaeyjny obchód 
przez. trzy dni: W sobotę 16 b. m. odbyło 
tie uroczyste posiedzenie Rady przybocznej 
tymez. Zarządu miasta, na którem uehwało- 
no protest. Tero samego dnia wieczorem 
urządziła młodzież gimnazyałna pochód pod 
pomn'k Kościuszki, gdzie wygłoszono pełne 
g!ebokich mysli przemówienia, — W mie- 

dzielo odbylo się staraniem „Organizacyi 
pol:kiej“ w kościele paralininym błagalne 
nabożeństwo, podczas którezo „Lutnia 30- 


kola odśpiewwła kiika pieśni. Po nahon] 
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Kovalelk t dr, Wiprz 
wsi alsnoków słow. 
AW doiedzińcu przed 
Sokolem przemawia! reprozeróant miodzie | 
b p. Walaszek Í wiaseie u" Wnadolezy i. j 
"Włożeiwy obenód oduyl ste L8 b. im. Roz- | 
począł się pocaorem ox 
snamialb dr. barzaowski. dr. Michnik, 
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manifestaeye zakończono. 
W Nisku, na pierwszą wiadomość o 


ży 


tam doszła 42 b. m. zebrało się zaraz wie- 
czorem całe miejscowe obywatelstwo w sa- 
łach Kasyna. Przemawiali: rejent Karol 
Braun, prof. Buliński i dyr. gimnazyum p. 
Karol Piękoś. Ten ostatni odczytał rezolu- 
cyę protestującą, którą jednómyślnie u- 
chwalono. 

W poniedziałek, jak w całym kraju tak 
i w Nisku ustala wszelka praca. Ze wszyst- 
kich wsi okolicznych napłynęło mnóstwo 
ludności wiejskiej. Po nabożeństwie odpra- 
wionem przez ks. proboszcza Kielara udali 
się wszyscy- na planty, gdzie przemawiali 
pp. Braun i Buliński, żołnierz polski z bry- 
gady Piłsudskiego. Złożono ślubowanie na 
wierność Ojczyźnie. Uroczystość zakończyła 
się przemową prof. Ćwikowskiego na mogile 


| powstańców z r. 1868. 


Lamaskowani hakatyści. 


Mor. Ostrawa 25 lutego. 

W Mor. Ostgawie, względnie w Przywo- 
zie istnieje filia „Oesterreichischer Zeitungs- 
verlag“, wielkiej spółki żydowsko-niemie- 
ckiej, która wydaje kiłka dzienników nie- 
mieckich w Aqstryi, a między tymi także 
w Mor. Ostrawie „Oesterr. Morgenzig.*, „0- 
straner Ztg.* i „Silesia“. Trzy te dzienniki 
pozostają pod jedną admimistracyą, mają 
wspólnego właściciela w osobie wymienio- 


nej spółki, jednak oblicza ich są zgoła od 


siebie różne, aczkolwiek rzeźbią je jedni i ci 
sami redaktorzy. 

„Morgenzeitung*, operująca głównie na 
wschodnich granicach Monarchii, a szcze- 
gólnie w krajach słowiańskich, ma kierunek 
umiarkowany wobec Połaków, często nawet 
wygląda na organ sprzyjający Polakom. 
Nadto pismo to wywiesza pod względem 
społecznym sztandary postępowe, kokietuje 
z socyałistami, często uderza na kapitalistów 
wogóle sprytnie występuje w roli obrońcy 
„maluczkich*, Jest to wydawnictwo przy- 
stosowane do teremt, względnie kieszeni głó- 
wnych odbioreów. 

Interes ten istotnie idzie świetnie dzięki 
poparciu polskich czytelników w Galicyi w 
Królestwie i na 


Drugie przedsiębiorstwo wspomnianej 
biki p ja“ znawy orzan hakatystów 


Śląskich, podtrzymywany jest subwencyami 
hakąatystów Glaskich i pruskich. Trzeci 
dziennik lokalny „Ostraner Zeitung wysłu- 
guje cię miejseowym kapitaństom żydow- 
skim i niemieckim. 

Jest to więc osobliwa spółka dziennikar- 
ska, która równocześnie prowadzi politykę 
hakatystyczną z połonofilską, socyalistycz- 
ną i kapitalistyczną z wielką elastycznością 
etyczną, właściwą tylko żydom. 

Czytelnicy przypuszczają, że przynajmniej 
artykuły programowe tych dzienników, tak 
oedbiegających tendencyami od siebie, muszą 
być tworem różnych autorów. Myli się je- 
dnak ten kto tak sądzi. Ow ci, którzy reda- 
gują wspólnie „Morgenzeitung* i „Silesię” 
piszą tego samego dnia polonofilskie artyku- 
ły do „Morgenzeitung* i połakożercze do 
„Nilesii*, — Takim typowym żurnalistą jest 
przedewszystkiem dr. Wantach, autor „Orła 
bialego“ w „Morgemzeitung* i red. Benda, 
pisujący naprzemian to polonofilskie, to po- 
lakożercze artykuły wstępne. Ich artykuły 
w „Morgenzeitung“ dostatecznie znane są 
polskim czytelnikom w Galicyi i w Króle- 
stwie, ma nie też bezkrytycznie powo- 
łują się niejednokrotnie i polskie dzienniki, 
mię przeczuwając nawet, że autorami ich są 
hakatyści. 

Jednak panowie ci potrafią czasem uja- 
wnić swe właściwe oblicze, jak to stwierdza 
zamieszczony w „Śilesii” z d. 20 i 21 b. m. 
artykuł p. Bendy, redaktora  „Mongenzei- 
tunng' p. t. „Der grosse Tag der Polen“, 
tudzież artykuł dra. Wantocha (pseud. Se- 
verin) p. t. „Polnische Wühlarbeit“. 

Panowie ci. omawiając ostatnie wypadki 
polskie, wydali ze siebie tyle jadu hakaty- 
styczneso, tyle nienawiści i oszczerstwa, że 
nawet cenzura, wykonywana przez niemie- 
ckich urzędników, uważała za stosowne 0- 
słudzie ich furor czerwonym ołówkiem. 

Pan Benda, redaktor „Morgenzeitung” od- 
grzewa stare oszczerstwa Hardena 0 maso- 
wej zdradzie urzędników polskich w Gali- 
eyi, a biorąc w obronę Ukralteów, nazywa 
galicyjskich Polaków .najkryawszymi eie- 
miężycielami Rusinów“. Pan Wantoch, zaś 


Polsce „argiami nieuczeiwości”, 2 I 
eye Koła polskiego w pawlsmencie szex 
tem politycznego bezwstydu“. 


Autor „Białbyo orta s*ajae pa stronie 
Kościa. Pr wiekie: ryzykuje w z%siofrza- 
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śię? sii sie bewar Uuratteów z 
komtyłuerjnej wena ci © 
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Ancha swoich Irkkadezyków. 
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stały referent wstępnych artykułów ..Afor- 


genzeitung” pisze o „kreciej rouocie pol- 
skiej", nazywa ostatnie demon 
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KRONIKA. 
OK Z miasta. 

WYBÓR PREZYDENTA M. KRAKOWA od- 
będzie się dnia 7. marca, na tajnem posedzeniu 
Rady miejskiej. 

KOMITET ZJEDNOCZONYCH STRONNICW 
POLSKICH, który obradował wczoraj w sali 
konferencyjnej magistratu, po dłuższej dysku- 
syi uchwalił: 1. Powołać z grona komitetu 
wspólną Komisyę finansową, której zadaniem 
będzie ześnodkować wszelkie zbierane w kraju 
fundusze na cele narodowe z okazyi sprzeciwu 
wobec brzeskiego traktatu i skierowywać je do 
odpowiednich instytucyj n. p. na cele oświato- 
we na Chełmszczyźnie do T. S. L. — na cele o- 
pieki legionowej do Komitetu opieki nad legi- 
anistami. Składki o charakterze skarbu narodo- 
wego zostawać mają pod kontrolą komisyi fi- 
nansowej. a 

2. Dla położenia tamy nielegalnemu wywo- 
zowi środków żywności z kraju na zachód mo- 
narchii i do Niemiec, postanowiono chwycić się 
wraz z prezydywm m. Krakowa najradykalniej- 
szych środków zapobiegawczych. 

3. Wydać odezwę do narodu, która zawierać 
będzie a) poruszenie sprawy bezprawnego wy- 
wozu artykułów żywnościowych z kraju; b) go- 
rący apcl do społeczeństwa w kierunku inten- 
zywaitego organizowania się; e) apel do Koła 
poskiego o jak najrychlejsze zwołanie Zgroma- 
dzenia Narodowego w Krakowie; wreszcie d) 
ostrzeżenie społeczeństwa przed bezimiennemi 
odezwami lub też odezwami sfingowanych ko- 
miłetów, które mietylko w błąd wprowadzają 
ogół polski, lecz jeszeze mogą przynieść nie- 
otliczałne szkody sprawie narodowej. Obecna, 
tak brzemienna w wypadki chwila, wymaga so- 
lidamego postępowania we wszystkich dziedzi- 
nach życia polskiego. 

Z SALI SĄDOWEJ. Rozprawa karna w są- 
dzie wojskowym przeciw Vreskyemu, za- 
kończy się prawdopodobnie jutro. Dziś słucha- 
ni są świadkowie, jutro- przed południem złożą. 
swoje orzeczenia lekarze i mowcy. Dziś po po- 
łudniu nastąpią wywody stron, poczem zapad- 
nie wyok. 

O CHEŁMSZCZYŹNIE mówić będzie red. 
Wasilewski w piątek dnia 1. marca b. r. o godz. 
7. wieczór w Kollegium wykładów naukowych 
(Rynek „gi. A—B. L. 39.). 

DAWID I SALOMON; tryumf i upadek teo- 
kratycznej monarchii za ich czasów: taki. jest 
temat oczytu, który wygłosi w dniu 28. lntego 
b. r. (czwartek) Ks. Prof. Dr. W. Michalski w 
sali Kopemika. Początek o godz. 6 i pół wie- 
czór. Bilety wstępu po 50 kał. u wejścia na sa- 
„łę. Dochód na Litwę. 

Z RUCHU MUZYCZNEGO. Jadwiga Fran- 
cilo - Kaufman, , przebywająca obecnie w 
Szwajcaryi nie może z powodu trudności pa- 
szportowych przybyć w zapowiedzianym ter- 
minie na koncert do Krakowa. Koneert prze- 
sumięty zostaje na drugą połowę kwietnia. Bi- 
lety zachowują ważność — na żądanie zwraca 
jednak Kasa koseertowaru J. Rudnickiego, ii- 
nia A-B pieniądze za zakupione bilety. 

„POLONIA“ Towarzystwo polskiej młodzie- 
ży katolickiej Uniw. Jag. na dorocznem Wal- 
nem Zgromadzeniu, odbyteni dnia 17. b. m. wy- 
brała nowy Zarząd, wskład którego weszli: Pre- 
zes J. Ankiewicz,, słuch. fil., Wicepr. K. Szcze- 
pański, słuch. praw. Sekretarz: L. Metzgerówna, 
słuch. agr. Zastępca: M. Grzybowska, sluch. fil. 
Skambnik: A. Piątkowska, słuch. fil. Zastępca: 
J. Tokarska, słuch. fil. Bibliotekarz: S. Siodło- 
wski, słuch. praw. Zastępca: Z. Śliwówna, słuch. 
fil. Czasopiśm.: H. Zielińska, słuch. fil. Gospo- 
dyni: J. Kaletówna, słuch. agron. Zastępca: J. 
Gaweł, słuch. praw. 

W SPRAWIE PRZEMYSŁU I HANDLU 
WŁOŚCIAŃSKIEGO. W łonie Sekcyi przemy- 
słowej Centrali odbudowy Galicyi utworzony 
został osobny oddział dla inicyatywy i organi- 
zacyi na polu odbudowy i rozwinięcia przemy- 
słu i handlu włościańskiego; kierownictwo tego 
oddziału objął pułkownik Boleslaw Roja. Za- 
daniem jego będzie inicyatywa i organizacya na 
polu odbudowy i rozwinięcia drobuo-przemysło- 
wyehk przedsiębiorstw włościańskich,  obliczo- 
nych na zaspakajanie potazeb miejscowych, 
młyny, cegielnie polowe, dachówkarnie cemen- 
towe, piekarnie, stolarnie, kuźnie wiejskie i t. 
p. oraz w dalszym zakresie taka sama inieyaty- 
wa i organizacya w dziedzinie handlu wiejskie- 
go i przemysłu domowego, obliczonego na wy- 
wóz poza daną okolicę. 

BEZCZELNI ZŁODZIEJE. Wezoraj na Ryn- 
ku Kleparskim zbliżyło się trzech mężczyzn, 
jeden cywilny a dwóch wojskowych, do 16 let- 
niego chłopaka pilnujaącego tam konia z wóz- 
kiem i oświadczyło chłopcu, że w:aściciel wóz- 
ka, ich dobry pwzyjacżel, pozwolił im aby sobie 
przewieżli towary tym wózkiem, Naiwny chlo- 
pak z siadł z wózka, oni zaś wsiedii do niego 
i odjechali. Szkoda wynosi 3.000 kor. Koń był 


budzenie coraz większego zaufania. Suma sprze- 
niewierzonych pieniędzy dochodzi czterech mi- 
lionów marek, Zdobyte tak łatwym sposobem 
pieniądze trwonit Żdżarski wraz z swoją żoną, 
na hulankach. Aresztowano go o godz. 3 nad 
ranem, w chwili, gdy we fraku a żona w to- 
ałecie balowej, co tylko wrócili z zabawy. Pod- 
czas rewizyi znaleziono w mieszkaniu jego 69 
tysięcy rubli i rachunki restauracyjne, z któ- 
rych jeden opiewał na 3.000 marek. 

Między poszkodowanymi zgłosili większe 
pretensye obywatele z sochaczewskiego,. wła- 
ścieiel znanego kabaretu „Czarny Kot“ p. Steno 
Schein (200.000 rubli), właściciel kabaretu „Mi- 
rage“ Gotfried (120.000 rubli). Zaufanie tego 
ostatniego do „fimy bankowej“ Żdżawskiego 
było tak bezgraniczne, że nietylko zaufał jej 
własne ruble do zamiany na marki po 216, lecz 
także w niej ulokował na dni parę kapitały 
swojego najbliższego otoczenia rodzinnego, 
które, usilnie namawiał do... korzystania z o- 
kazyi. 

W OBCE RĘCE. Pisma warszawskie dono- 
52%: He. Zygmunt Plater sprzedał trzy tysiące 
morgów. lasu z majątku Olchowiec, w powiecie 
Krasnostawskim firmie Kaesman i Spółka. Za 
czasów rosyjskich z powodu istnicjącej ochro- 
ny leśnej, łas ten nabyty od sukcesorów barona 
Preszla, nie mógł być wycięty, wskutek czego 
interes spekulacyjny nie powiół się. Obeenie 
las ten miał być nabyty przez polaka, który już 
był dał zadatek, Ale hr. Plater zerwał układy 
i sprzedał obcej firmie. Drzewo zostanie wywie- 
zione za gramieę, a kraj tak potrzebuje budulca 
dla swej odbudowy. 

DZIESIĘĆ LAT WIĘZIENIA ZA MOWĘ. 
„Godziną Polski“ donosi z Częstochowy: Radny 
Jarmułowicz został skazany na 10 lat więzie- 
nia, za wygłoszoną w dniu 15, b. m. mowę na 
dziedzińcu klasztornym. Wyrok został zatwier- 
dzony przez gubernatora wojennego m. Często- 
chowy. 

TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE DZWONÓW. 
W pismach warszawskich czytamy: W sposób 
zagadkowy dokonano kradzieży dzwonów koś- 
cielnych we wsi Zerzno, gm. Zagóźdź, w pow. 
warszawskim, Mianowicie zabrano z wieży ko- 
ścielnej 3 dzwony: dwa po 40 cm. wysokie i 
jeden większy, do 60 cm. wysoki. Zarówno or- 
ganista, mieszkający w odległości kilkunastu 
metrów od kościoła, jak i proboszcz, którego 
plebania odległa jest o jakieś 60 metrów, nic 
nie słyszeli w nocy. Kradzieży tej, według ze- 
branych dotychczas informacyj, dokonać miało 
10 mężczyzn. Dostali się oni na wieżę kościelną 
po wyłamaniu zamków u drzwi. 

WYROK SĄDU POLOWEGO. „Kuryer Za- 
głębia” donosi: Wczoraj ukazało się na rogach 
ulie ogłoszenie, oznajmiające wyrok sądu po- 
łowego, na mocy którego urzędnik z kopalni p. 
Aleksy Czesław Jankowski został skazany na 
4 lata ciężkiego więzienia, „ponieważ pubijeznie 
wzywał ludność do czynów gwałtownych prze- 
ciw wojsku niemieckiemu ż do nieposłuszeń- 
stwa niemieckim ustawom, zarządzeniom i roz- 
porzadzenidłe Niemieckich zaczelników wojsko- 
wych i władz”. Wyrok ten gubernator wojenny 
zatwierdził. 

DROGA ZABAWA. Przed kilku dnami przy- 
jechał do Lwowa przedsiębiorca budowlany z 
Janowa Elias Hugel, a po załatwieniu intere- 
sów handlowych udał się z kilku przyjaciółmi 
do winiarni Izracla Weinsteina w gmachu 
Skarbkowskim, aby się trochę zabawić. Była 
to jednak droga zabawa, gdyż Hugelowi wy- 
ciągnięto bardzo zręcznie portfel z kieszeni, 
zawierający oprócz ważnych dokumentów tak- 
że kwotę 8600 koron. 

KRADZIEŻE W KONSUMACH. Złodzieje 
lwowscy zwróciłi w ostatnich czasach swoją u- 
wagę na konsumy, o których wiedzą, że są za- 
opatrzone w artykuły spożywcze. Przed kilku 
dniami dokonano śmiałego włamania da kon- 
sumu elektrowni przy ul. Kopernika 1, 43. W so- 
botę po południu między godz. 2—4 dokonano 
znów włamania do konsumu wszędników Na- 
miestnictwa przy ul. Wałowej. W pierwszym 
konsurmie szkoda wynosi 4.000 koron, w drugim 
1.100 koron. Sprawców pierwszej kradzieży już 
ujęto, za drugimi rozpoczęto pościg. 

DZISIEJSZA UPRZEJMOŚĆ. W pismach wie- 
deńskich ezytamy: Student Littman dał stola- 
rzowi Eisenbergowi wałek do naprawy, za% 60 
miał zapłacić koronę. Gdy Littman zgłosił się 
po odbiór waika zażądał stolarz dwóch koron, 
a na uwagę studentą, ża przecież była inna u- 
mowa, ugodził klienta wałkiem w głowę. Za tę 
uprzejmość względem odbiorcy skazał sąd Ei- 
scnberga na tydzień aresztu i 40 koron kary 
tytułem odszkodowania. 

W ZBURZONYM IRKUCKU. Korespondent 
Echa petersburskiego donosi z Irkueka:"Trzeba 
widzieć ten Irkuck na poły zburzony, a na poly 
spalony; trzeba widzieć te ruiny i zgliszcza, te 
porozbijane chodniki, ien, plac miejski zryty po- 
ciskami, aby wyrolić sobie pojęcie, co Irkuck 
przeżył, Przez dziesięć dni trwałą rzeź, trzesz- 


maści gniadej, a wózek pomalowany na żółto, | ciy karabiny å kulemioty, huczały działa. 


Z Polski i ze świata. 
KS. PRAŁAT CHELMICKI USTĘPUJE? 


Wojsko i czerwona gwardya walczyły w mie- 
ście z junkrami, kozakami i uzbrojonymi miesz- 
tancami. Artvierva ostrzeliwała miasto, burząe 


Z Wsuszawy donoszą, że obiega tam pogłoska, | nrzad telexrafiezny, Bank państwa, pocztę i 


iż sckretarz generalny Rady regencyjnej ks. 
prałat Chełmieki opuszcza swe dotychczasowe: 
stanowisko, 


. ARESZTOWANIE CENZORA TEATRALNE. 


peace lektora coi- 
zdzarskiego, który 


sary teatralnej, niejakie: 
swego ezasy pał paeudoj 


skująe to, obiecywał rcinym bozatym ludzioia 
zmianę rubli, zdeprecyonowanych obtenie, po 
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mom Ruszczyga wy- ; 


ków niemieckich i zaufanie w mieście. Wyzy- | 


peale polacie domów. Na dobitke zbrodniarze 
| węfanuh się z więztena i wtargnęli do domów, 
| rabujsy 1 mordując. Obrabowywino składv ban- 
|dtowe, gwałeono kobiety, zabijano dzieci. Przy 
|okrobnya rarozie tysiące uciekużjy do lasów i 
| na po i s leżą na drogsch zwłoki iu- 
dzi zmerajych, a zwłaszeza dzieci, Dnia 19 gri- 


dia st. st. ley 
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na prowineyę. Caly nkrąg zapełniony jest zbie” 
gami, którzy potawili cale mienie, a czesto mle 


mają nawet odzieży zimowej. Nietylko wśrćń 
ludności miejskiej, ale także wśród włości: 
wzmaga się wrzenie. Stronnictwa reakcyjne ns 
gitują głośno za przywróceniem monarchi. Mo- 
czona i teroryzowana ludność zachowuje sią 
względem tej propagandy nie bez srmpatyi. 


BOLO-HUMBERT. Bolo pasza, oszust parv- 
ski, został skazany na śmierć za szpiegostwo 
l zdradę stanu. Teraz aresztuwano senato: al 
Humberta, jego wspólnika.* Humbert został 4- 
resztowaty w Swym zamku Mesnil w depart:- 
mencie Calvados. Bolo był pośrednikiem, Hu 
bert korzystającym z pieniędzy niemieckich] 
Równocześnie wwięziono redaktora „On dit 4 
Maksa Reymonda, żydą. Prasa niezależna ża: 
da aresztowania Malvyʻego, Painleve'go, Vi. 
viani ego, 2 nawet Ribota. Kampanię eałą pro- 
wadzi Leon Dautet, gorący patryota, stojacy 
na czele „Action Francaise", 3 E 
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Lamek nieświeski. . 

O zburzonej świeżo przez bolszewików, 
starej siedzibie ks, Radziwiłłów znajdujemy, 
w „Głosie“ warszawskim następujące wspó: 
mnienie: 4 

Zamek nieświeski — 
ruiny i zgliszcza tam, gdzie wznosił się 
wspaniały, potężny zabytek dawnej świe” 
tności, pomaik poiskiej kultury, jeden ze 
słupów wiorstowych tej drogi, którą polska 
praca twórcza torowała dła eywilizacyi za- 
chodniej na dalekie przestrzenie Wschodu. 
Na całym obszarze ziem kresowych, dzielą: 
cych rdzenną Polskę od rdzennej Rogsyi, in 
nych pomników kultury niema, jeno te, któ-, 
re po dawnej Rzeczypospolitej zostały, Tam, 
gdzie dziś szaleje dzicz, moskiewska, kie- 
dyś zasnaszych przodków, sięgała Europa. 

Widzę jeszcze oczami pamięci ten zamek 
magnacki, w którym spędzałem lato i je- 
sień — dawno, przed 27 laty. Nad roziegią 
równiną wznosiły się mury zamku radziyił- 
łowskiego, widne z daleka, sterczące przed 
miasteczkiem ludnem i schludnem, połączoż 
nem z rezydencyą książęcą przez grobię, od. 
dziełone stawem, czy jeziorkiem. Zamek wa- 
rowny, otoczony wałami i fosami, zachował 
cały swój staroświecki charakter, choć na 
wałach zasadzono krzewy i kląby zamienia: 
jąc je w rodzaj parku, Nak. bramą wjazdow. ( 
wieżą z zegarem, włączona w mury zamk 
kaplica, piękne okazy rozlicznych armat, aj 
XVII-go wieku przy padjeździe, wszystko 
na co bylo rzucić okiem, świederyło o dam“ 
mości i dostojeństwie tej historycznej sies 
dziby. s 

Zamek i w dawnych i w nowszych oza- 
sach różne przechodził koleje i nieraz pod: 
ciosem jakiejś zawieruchy wojemnej, która 
kraj pusioszyła, zamieniał się w ruderę, 
_Owczesna pani ma Nieświeżu, ks, Anto- 
niowa Radziwiłłowa, opowiadała mi, że gdy 
po raz pierwszy po ślubie tam zjechała z 
mężem księciem ordynatem, nie mieli gdzie 
nocować. Brakło najpospolitszych sprzętów.!- 
Choć eudzoziemka, margrabianka Castellane 
z domu, pokochała tę starodawną rezyden-, 
cyę i nie szczędziła trudu i kosztu, by jej 
dawną świetność przywrócić, ze skrzętno- 
ścią i pietyzmem, ochraniając pamiątki ro- 
dowe, które były zarazem zabytkami z pięć 
knej karty kultury polskiej, Wszystkie sale 
pokoje, galerye, korytarze, pełne były staż 
rych portretów familijmych. W jednem ze 
skrzydeł zamku mieściła się biblioteka Ra- 
dziwiłłów z egzemplarzem pamiątkowym, 
słynnej: Biblii Radziwiłłowskiej, z archiwum 
pełnem materyałów 2 epoki Reformacyi ky 
Polsce. Zamek ten był przecież kiedyś ogni 
skiem owego ruchu religijnego, który, choć, 
stłumiony później, masilał polskie życie u- 
mysłowe poziomem myśli, przyniesionych z- 
Zachodu, stwierdzając udział Polski w życiw 
duchowem cywilizowanej ludzkości, i 

W późniejszych czasach stał się gniazdem, 
pychy i swawoli magnackiej, która tyle zie- 
go Polsce wyrządziła, siedzibą księcia Panie 
Kochanku, ulubionego bohatera powieści, 
podań i anegdot myśliwskich. 

Tu później poeta Ludwik Kondratowicz 
(Władysław Syrokomla) układał swe rzewn: 

liryki i gawędy sziawheckie, tchnące nuta 
swojską, rodzimą i bardzo w swoim czasie; 
popularne. 

W Nieświeżu natchnienie musiało być 
czemś przyrodzonem, tkwiącem w murach 
i krajobrazie, w echowych odgłosach prze- 
szłości. Młoda księżniczka Radziwiłłówna, 
którą wówczas poznałem, corocznie wczesną 
jesienią, jadąc na zimowy pobyt do Berlin, 
gorącemi łzami oblewała rozstanie, całowała: 
mury ojczystego domu. Poezytywano jej to 
za egzaltagyę; mnie nie dziwiły jej łzy. Z tad 
kich uczuć namiętnego przywiązania do ja 
kiegoś rodzinnego zakątka, z którym zrosid 
się w ciągu wicków życie człowieka z ży- 
ciem narodu — wyrasta miłość ojczyznył 
Globoki korzeniem patryotyzmu jest 6 


zburzony! Znowu 
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w ycieżyli, junkrowie i| pattyotyzm lozałny, cześć dla wspomnień, 


tkoch>uie kawalka ziemi, czy na nim dwo 
rek sziuchecki, strzechą kmieca, czy mag”: 
ekie wyzosio zamczysko. s 
Szalejaca nad Rosyą pożoga rozpjętanej a 
narchii wyrywa korzenie, które niegdyś za K; 
puściło tu głęboko życie polskie, myśl Í pras 
ca ubiegłych pokoleń naszego parodu, 
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